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W czoraj «v. południe sionce tak silnie do­
grzewało , jak  w najpiękniejszy dzień wiosny. 
W  dniu tym doznaliśmy dziwnych zmian po­
w ie t rz a .—  Koło czw artej ku w ieczorow i,  zda­
wało się marznąć na n o w o , —  atoli między 
godziną 8 i 9 puścił się deszcz ,  —  około 11 
chwycił znowu przymrozek i oskorupil całą po­
wierzchnią śniegu. —  Dziś od rana wilgotny 
śnieg zasypuje nas dosyć obficie.—  Podług wszel­
kiego podobieństwa zdaje s ię ,  — że i-ozciecz już  
niedaleka.—

Znakomici wirtuozowie P P . Schumana i Rcm- 
m e rs ,  o których wspomnieliśmy przedwczoraj,  
mają dać pierwszy koncert w następujący pią­
tek na sali P. Knotza. Mamy przed sobą kilka 
pism zagran icznych , które świadczą o pierw­
szym, źe grą swoją na fortepianie w niezem nie 
ustępuje Lisztowi i Thaibergowi, o drogim, ze 
na sk rzypcach , gra jego  pełna w dziękn , sło­
dyczy i najczystszego sm a k u , obok romanly- 
czności Paganiniego, czyni go drugim Beriotem. 
Obtdwa utalentowani artyści,  zwiedzili najpierw- 
sze stolice europejskie , jakiemi są: P a ry ż ,  Ber­
l in ,  P e tersburg ,  W a r s z a w a , —  dali się nawet 
nieraz słyszeć na dworach monarszych, i tej 
prawdy nader zaszczytne posiadają dowody; —  
s ło w e m , źe dwa imiona te w świecie muzykal- 
nvm za nadto juź  są zna n e ,  —  żebyśmy tu w 
obszerniejsze wdawać się mieli zalecenia ich 
Publiczuośei.

P rz e d w c z o ra j , bolesny wypadek zasmucił 
wszystkie serca umiejące czuć prawdziwe nie­
szczęście. Młodzieniec przybyły tu niedawno, 
svn obywatela ze L w o w a , —  nie mogąc dłu­
żej przenieść morderczej boleści kamienia któ­

ry go trapił,  a chcąc zapewne rodzicom swoim 
oszczędzić okropnego w idoku , —  odebrał tu 
sobie ż y c ie , ,  wystrzałem z pistoletu.

W czoraj na salach Knotza odbyła się lote- 
rya na Ubogich pod opieką Towarzystwa Do­
broczynności zostających. —  Między pięknemi 
gustownemi drobnostkami i mnóstwem przed­
miotów prawdziwej wartości i uży tku ,  {) o wy­
grywano wiele fantów kosztownych.

W e Lw owie wznowiono teraz ulubioną da­
wniej operetkę L. Dmuszewskiego z muzyką 
nestora opery W arszawskiej E lsn e ra , pod na­
pisem: iL iśliezanki. T rzy  raz  po raz wysta­
wiona ściągnęła mnóstwo widzów.

Wiadomości zagraniczne.

Z e Licowa. —
Listy zastawne galicyjskie poszły tak bar­

dzo w górę , iż już dochodzą swej nominalnej 
wartości.—  Po mrozie 22 stopni (na dniu 20 z 
m.),  powietrze nagle zwolniało ,  t ak,  iż dnia 
24 z. m w godziuach południowych mieliśmy 
przy jasnem słońcu miły' powiew wiosny, a te r­
mometr pokazywał w cieniu blisko 6 stopni cie­
pła. Śniegi zaczęły nagle topnieć, jednak ju ź  
nazajutrz  chwycił mróz kilku stopniowy, i do­
tąd trzyma. — Post wielki zwykle u nas w kon­
certy  obljty, w tym roku skąpo nas nietr ob­
darzy ł ,  albowiem prócz jednego w ieczoru mu­
zycznego przez towarzystwo muzyczne danego, 
mieliśmy tylko dwa koncerty PP. Reinmersa (wio- 
lonisly) i Schumanna (pianisty). 0  tych artystach 
już  u nas z dawniejszych wystąpień zaszczytnie 
znanych, to tylko chyba powtórzyć możemy, 
źe talent obu je s t  znakomity i ma tę sobie wspól­
ną s tronę,  że obaj mają w  wykonaniu gry sw o­
je j na . dwóch tak różnych instrumentach, jedna­



kową żc się lak wyrazimy', rzewność i pieści- 
w o ś ć , przemawiającą silnie do duszy. ')j

—  P ary i  22  L utego . —
Lisly z Tulonu z d. 11 lutego donoszą, źe 

przed kilkoma dnam i nadszedł tam rozkaz, aby 
5000 wojska wysłano do Afryki na parostatku.

T rzej tutejsi baukierowie-sprzeczają się o 
nagrodę 5000 f. st. przyobiecaną przez bankie­
ra Rogers w Londynie. Każdy z nich u trzy ­
m uje ,  że pierwszy naprowadził na ślad złodziei, 
którzy skradli banknoty angielskie. Są to pp. 
L o y e r ,  Boullaage i St. Paul,  którzy się upo­
minają o przyrzeczone 5000 fst. (210 .000  złp )

Sąd przysięgłych departamentu Sekwany ska­
zał autora ,■ nakładcę i drukarza książki. » R o­
dzina  Orleańska  « zaocznie na 5 lal więzienia 
i 10,000 fr. kary  pieniężnej.

Według dz. M oniteur de Varm ee , jenera ł  
Lamoriciere nńanowany został na żądanie mar­
szałka Bugeaud, tymczasowym jluyra gubernato­
rem Algiery i.

Z ogłoszonego w M onitorze  raportu ministra 
wojny o szkołach wojskowych, okazuje sie, że 
na początku  r .  1843 hyło we Francyi 227,800 
żo łn ierzy ,  którzy nie umieli ani czytać ani pi­
sać ; z liczby tej przyjęło do szkól w  ciągu te ­
goż 68 /280  żołnierzy.j

—  D nia  24 L utego . —
Na onugdajszem posi sdzeniu izba deputowa­

nych zajmowała się tylko sprawozdaniami z 
przedłożonych petycyj. Posiedzenie ju ż  o go­
dzinie 3 odroczone zostało

P. Rcmusat chce podać wniosek względem 
reformy izby deputowanych. Kw eslfa w zg lę­
dem niezgodności urzędowania z obowiązkami 
deputowanego, ma znowu być przedmiotem roz­
praw parlamentowych.

Marszałek Bugeaud wybiera się w tych 
dniach do Algieryi. Mamy ztamtąd wiadomości 
do d. 11 b. "n. Pakietbot Ocean, k tó ry je  przy- 

-wiózł do M rsy l i i , z powodu przeciwnych w ia - . 
trów przepędził ił dni w podróży. I w Algie- 
rvi minuje ostra zima 5 wzgórza p o k r y t e j ;  0- 
gromnemi masami śniegu. List z Oranu pod d. 
10 donosi 7, zapewnieniem, że ajenci Abd-el-Ka- 
deąa przebiegają tę prowincyę i zapowiadają 
pokoleniom, że E m irukąże  się wkrótce na Cze­
le licznych zastępów.

—  L ondyn  22 L utego . —
Zapłacone od 1843 do 1.#44 r. przez An­

glię i Walię podaiki na ubogich i ąkładkj hrabstw 
iw a o s z ą  według złożonego parlamentowi spra­
wozdania 238 ,153 ,571  f. szterlingów (przeszło 
10,000 ,060 ,000  zip.) W  r. 1844 podatki na 
ubogich i składki hrabstw  wynosiły 6 ,848 ,747  
f. st. Największa summa w właściwym celu 
użyta została w r. I 818  to jest 7 ,516 ,702  f. 
s t.,  a najmniejsza w r. L837, 4 ,0 4 4 ,7 4 L f st.

Pod napisem: <i F inansow e p la n y  P ee la « 
(przedłużenie podatku dochodowego) czytamy

*) ÓiayHi.i d i n k u  w gazecie  n a s z e j ,  j a i .o l i r  d z i e ­
s i ę ć  Koncertów ilali p rostu je  się tu. po d ro d ze .

i \  51.

w frankforlskićj O berpostam iszeitung  z d. 13 
lutego nas tępujący, bardzo -wyświecający arty 
kuł: » Przed czterdziestą sześoią l a ty , dnia 3
grudnia 1708 , w cztery miesiące po morskiej 
bitwie pod Abukir, W i l i a t u  P i t t ,  ów sfer- 
n i k , który burzę w ytrzym ał,  wniósł w izbie 
niższej bil dotyczący zaprowadzenia podatku od 
dochodów. Można r z e c ,  że to odważne posta­
nowienie nałożenia Ua znękany pięcioletnią w oj­
ną. naród tak uciążliwej taksy, jakiej nań j e s z ­
cze nigdy przedtem nie nałożono, postawiło 
Angiię ( obok reskrypcyi bankowej * i  dnia 26 
lutego 1707) w stanie zachowania siebie i Eu­
ropę. od skutków francuzkiej przewagi. Bez 
podatku dochodowego niepodobieństwem było 
toczyć dalej wojnę przed i po zwodniczym po­
koju w Anii.ins (25 marca 1802); bez docho­
dowego podatku nie można było aui obudzić 
ani utrzymać koalicyi mocarstw stałego lądu, 
ani też przygotować upadku N a p o l e o n a  w 
Hiszpanii. Owoż tern niebezpieczniejsze!!! wy- " 
dało się spółczesuyin to przedsięwzięcie, ile źe 
w tym czas ie ,  w którym Pitt uznał je za je­
dyny środek wybawienia , finanse państwa ule­
gały pod ciężarem uiasłychauego długu, nieu­
rodzaj w całym kraju zagrażał g łodem, w Ir- 
landyi podnosił głowę rokosz ,  a 3 procentowe 
obkgi spadły były o połowę Lnien»ej swej w a r ­
tości.

Śród mniej niebezpiecznych okoliczności, a- 
le z równą sprężystością. Robert Peel po dw u­
dziestu siedmiu leciech pokoju , dnia 1 1  marca 
1 8 4 2 ,  wniósł w parlamencie bil dotyczący za ­
prowadzenia znowu taksy na majątek i dochód. 
Rok finansowy z dnia 5 kwietnia 1841 aż do 
kwietnia 1842 (podług uprzednich obliczeń i 
wykazu z trzech kwartałów) przy wydatku 50£ 
milionów f. st. a tyikc 48'A milionów dochodu, 
kazał się spodziewać 2 1/* milionów niedoboru. 
Na rok 18w/fżol)liczono niedobór również na 
2-/* miliony. Nimiojiory te nie były to tylko , 
przemijające zjawienia; nie! .one powtarzały 
się (liniej więdńj w ostatnich siedmiu latach 
(za  administracyi whigów) ciągle. Od r. 1838 
aż do roku 1843 wyniosła ogóiowa summa nie­
doborów dzicpięę milionów f. st. pokryto je  
nowsiit! po.żjczkam' i wydaniem rew ersów  iz- 
hy skarbowej. Środkami temi wzgardził Peęi, 
który dnia 3 września 1841 przy sterze staną}. 
Postanowił 011 krótko pokryć niedobór taksami. 
Daniny nałożone na spotrzelmwanie (podatki 
kousumcyjne) Jwly doszły najwyższego stopnia; 
nie atoż.ia już było tężej napiąć tuku; nie po­
zostało nic innego, tylko taksa na dochody. W 
roku 1798 ,  gdy dla Angin zachmurzone !»'■ łyr 
widoki,  odważył się był Pitt zaproponować 
dziesięć-proccniowy podatek od dochodu; pia- 

, ród tnial tyle odwagi,  że go p rzy ją ł ,  i poda­
tek ten pobięrrfno aż do roku L802; po w y­
buchnięciu znowu wojny w miesiącu maju 1803, 
zaprowadzono go na now o, ale umiarkowano 
ua pięć ( f ó c e u t ;. w  roku 1805 wzniosła się 
taksa ua 6£ procent,  a w r. '1806 znowu na 
dziesięć procent podług lego ustanowienia by-



la taksa aż do ukończenia wojny pobieraną. Kio 
uie miał 60 fst. dochodu, był całkiem n ł  niej 
wolnv ; od 60 4o 150 i. »t. płacono podług żre -  
dukowonegO stosunku ; dochód wynoszący prze­
szło 150 funtów szt. ulegał całkowilt" taksie. 
Podług Pcelowskiego bilu z roku 1842 . '  który 
dnia 31 maja w izbic niźszćj przeszedł 25i) 
głosami przeciw 149, to znaczy większością 
106 g łosów , nałożono na dochód taksę siedmiu 
penców od f. s t . , to znaczy 2 u/u  procentu; 
wszelkie dochody wynoszące mniej niż 150 f. 
st. pozostały od ta-sy uwolnione. Przed t r z e ­
ma laty pytano— na jak  długo zezwolił parla­
ment taksę— ile w laki sposób ograniczona da? 
nina ,wyniesie. W  roku 1814. to je s t  w ostat­
nim pobierania taksv dziesięcin procentowej, o- 
kazała się summa 173 milionów f. st. z opo ­
datkowanego dochodu, a więc kwota wynoszą­
ca 17 milionów. Zaproponowany przez Peela, 
a przez parlament zezwołony podatek dochodo­
w y  blizko trzy procentu , miał wynosić podług' 
uprzedniego obliczenia 3 /770 ,000  f st., podczas 
gdy. on jeźlibyśmy vV to niepoliczyli żadnego 
pomnożenia dochodu członków rządow ych, po 
dług pouuemonego stosunku w r. 1814 ,  musiał 
przynieść przeszło pięć milionów Różnica ta 
wyjaśnia się z zaszłego przy wszystkich usta­
nowieniach nowego bilu żniżenia, a mianowicie 
z opuszczenia wszelkich dochodó w wynoszących 
mniej niż 150 funtów st. Peeł nadmienił za­
raz  w inarcu 1842, gdy odkrył swój plan fi­
nansow y,  o tern prawdopodobieństwie, iź po 
upływie trzech l a t , na które taksę żąaaito i z e ­
zw olono , podobno okaże się potrzeba prosić 
parlament o przedłużenie te.goż podatku jeszcze  
na dalsze dwa- lata. 1 lak się stało; taksa do­
chodowa przyniosła daląko w ię c e j , niż się Peeł 
po niej spodziewał; odgrywa ona rolą w rze ­
czywistym dochod/ie państwa, podczas upły- 
nionego z dniem 5 stycznia 1845 r. 5 ,1 9 1 ,5 9 6  
funtami sz t . ,  a ponieważ teraz się okazała tak 
w ydatną ,  więc ma jeszcze przez niejSrt czas 
być pobieraną. Taksa nałożona na dochód po- 

. dług finansowego planu z roku 1842 miała nie- 
lylko pokrywać niedobory, le‘cz U k ź B  pozwa­
lać zmmejszać celną tarvfę, Obie oneraeye 
miały iść ręka w ręk ę  i obie przewiódł Peeł 
jak najpomyślniej do skutku. Tcr.«z nadeszła 
ch w ila , w  któj-ćj ten wielki finansista, zboga- 
cooy doświadczeniem ostatnich trzech lat, wno­
si swój nowy plan do Parlamentu.

—  M a d ry t  16 L u teg o . .—
Izba deputowanych przez cały tydzień nic 

odbywała żadnych posiedzeń, aby dać czas ko- 
missyom do pokończenia zaległych sprawozdań 
z różnych projektów do prawa.

Pierwszy z projektów do prawa, które ma­
j ą  być przedłożone iz b ie , jest projekt prawa- 
w yborczego , nłożouego w wielkiej częśjE na 
w z ó r  prawa franeuzkiego W ybory odbywać 
się będą przez kollegia; każde kolleginm" wy­
bierze jednego deputowanego. Liczba deputo­
wanych je s t  teraz *41; mówią,- ża  według no­
wego systemu ich liczba wynosić będzie 341.

W  skutku przedstawionego przez m in is trów  
projektu do prayva, nabywcy dóbr duchow nych  
muszą uPaeić zaufanie do teraźniejszego rządu.

POLOWANIE NA .N IE D Ź W IE D Z IE . 
w północnej A m eryce.

\ C i ą g  d a l s z y ) .

Obaj townrżyszc podziwiali przebiegłość inriy- 
anina, poczein ozwat Się W erner do przyjaciela; 
£ l  có z R edam ie, nie chcesz leźć z nami w  jamę? 
Będziemy tatn w yb o rn ą  -zabawkę mieli.“

Życzę  wam jak najlepszej o d p a r ł  fnu Redain,. 
krzesząc ognia. — „L e ż c ie  sobie tam z Panem B o ­
giem i przynieście na wieczór etioć k a w ał niedżwie- 
dzia na pieczenie , jeźli nie będziecie mogli dobyć 
c a łe g o ;  ja tymczasem będę tu niecił ogień i pilno­
w a ł  wnijścia rlo jamy!-'

Podczas tego zizucit Tessakch  w ełuiatięf d.et ę 
z siebie i w y j ą ł  z torby m ały  grub y  k aw ałek  w o ­
skowej świecy, ulepionej z surow eg o  w osku dzi­
kiego ula. T o ż  samo uczynił także i W erner ,  
sk łada jąc  równie derę i m y ś l iw ską  torbę na stro­
n ę ,  i tylko sam l o i e k z  prochem mocniój przym n- 
cowając  do cbała. Tessakch p rz y c ią g n ą ł  jeszcze- 
rzemienia, na którym jego długi nóż w is ia ł ,  i p o ­
ł o ż y ł  strzelbę pod derę koło roznieconego już 
przez Ttcdańfa ogniska.

„W ięc  ja sam tylko mam-z so bą  w z iąśr  strze l­
b ę ? "  zapytał W e rn e r ,  w idząc  iź się Tcssakeh bez 
strzelby na d ó ł  złazić zabierał.

, ,Rusznica Tessakcha d ł u g a , "  odrzekł indyanin 
,,a gdy stępel w yciągn iesz , jest o 4 stóp d łu ższa :"  

„D obrze  mówiszaC— o d p ra ł  W e r n e r - - „ b o  je ­
źli i ta jaskinia równie tak w ą z k a  i nizka jak owa, 
w  klórąśmy niedawno razem w ł a z i l i ,  natenczas i 
moja strzelba okazałaby się jeszcze zanadto d łu gą  
do powtórnego nabici?. L e c z  obaczymy; ż yw o  
więc naprzód."

T o  mówiąc zawiesił  strzelbę na plecy i chciał 
leźć pierwszy w  jamę. W strzym ał go jednak T e s -  
s a k e b ,  wskazując ręką  na lufę jego sztućca i mó­
wiąc: „Niebezpiecznie zaglądać w lufę nabitej strzel-, 
b y ;  gdyby p r z y ; fdkiian w y s t rz e l i ła ,  toby obaj 
bi li jadzie dziś wieczór - sami bez Ti ssak ha przy 
ognisku (cieli, j a  p u sz ę  wh-zć pierwszy; lecz gdy 
już tłedziem'- na do le ,  wtedy ippże biały  człowiek 
u.,przód, sw oją  świeczkę niedźwiedziowi pokazać."

To rzek łszy, nie czekając odpowiedzi , spuscit 
się rączo w jamę, a za jego przykładem  poszedł 
W ern er ,  pożegnawszy w  przód przyjaciela:

Obaj towrai7.VvSzi: przedsięb. anych podziemny cli 
ło w ó w  zleźli po drabince z nadzwyczajną ł a t w o ­
ścią , i stanęli wkrótce na dole- w  wodzie . która 
nic była  więcej jak 7 cali głęboka. W erner stał 
tuż przy indyaninie ; obadwaj trzymając świeczki 
nad g ł o w ą ,  jęii opatrówać cic Kawie m iejsce , w 
którcm się znajdowali . Bvłato  pieczara majaca »io- 
ż'e g stóp w y so k o śc ią  i(3 lub ; /  d ł n g ó j c ,  zniż:S>- 
ją c f j s ię  'pio bokach , a w głębi yy dwa ciasne w y ­
biegające otwory, z których jeden , w yższy  b y ł  o 
jakie 5 stóp nad poziomem, drugi z.aś, niższy, na 
równi z wodą.

Tcssakeh w łazi za pomocą. Wernera clą w y ż ­
szego o tw oru , a znalazłszy tam ślady niedźwie­
dzi i innych cjrąpieżnycu zw ierząt ,  zapuścił się.
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d«!ćj w e w n ą trz ,  chcąc »ię downjtizTec , czyli po­
szukiwany przeze.nich ihiefczl aniec jaskini, w  su­
chym lub mokrym otworze się zagnieźdz i.  W e i ­
ner musiał pozostać w głów nej pieczarze, i sto­
jąc po kostki w zimnej wodzi**, oczekiwał tam in­
nych podobnych przyjemności. Dopiero po d łu ­
gie] chwili z jaw ił  sięTessakeh u wnijścin w y ż sz e ­
go loch u , i o św ia d c z y ł :  iż lakowy zanadto hardzo 
się z w ęża ,  aby się tam jakikolwiek duży zwierz 
mógł pomieści;. Podług wszelkiego pra w dopodo- 
beń stw a  , musiał niedźwiedź udać się drugim , ni i-  
szym , w odą zalanym loebem do jakiego dalszego 
suchego miejsca, gdzie sobie teraz spoczywa.

Lecz wnijścic do tójajinicmunej dalszej jaskini 
nic w y g lą d a ło  wcale powabnie. Co (Thociaż wstę­
pny jej otwór miał ze 20 cali wysokości , i mógł 
przeto wygodnie jednego człowieka przepuścić, 
b y ł  on przecież 6--7 , cali w o d ą  zalany ' odstrę­
czał naszych myśliwych od zanurzenia się w  jego 
cz a rn ą ,  ziejącą paszczę.

Przez chwilę przyphtrv wali się obaj w milcze­
niu czarnemu otw orow i, aż wreszcie Tessakeh się 
ozwał: „N ic  ma wątpienia , iż niedźwiedź lain się 
zna jdu je ;  ale czyż mój brat zechcę w a ż y ć  swe 
_vc ie ,  idąc na spotkanie potworu w jego w aro­
wnej twierdzy? Zimno na d w o rze ;  j > leń w ych o ­
dzi na żolądz , która na południowej stronie gór 
leży, a Rc-dam dzielnie strzela ; będzie podostat-  
kiem miał mięsa, nim słońce na południc stanie.lt

, ,To  p r a w d a ,  T essakeh :"  odrzekł W erner, nie 
mogąc oderwać oczu od niebezpiecznego i n iew y­
godnego l o c h u „ l e c z  już tu raz jesteśmy, a po­
d łu g  wszelkiego prawdopodobieństwa możemy przy 
miernej w ytrw ałośc i  wyśledzić i ubić niedźwiedzia; 
chceszże iść za m n ą ,  lub zostaniesz się tutaj? Bo 
ja chcę i muszę sp .obow ać szczęścia."

„M ó j  brat jest odw ażnym  jak rzadito o d p o ­
wiedział  indyanin - -  „lecz  wszędzie gdzie się jegb 
oczy po za siebie o b ró c ą ,  zajrzą też w  oczy T e s -  
sakehoyyi."  Poczem nie tracąc czasu , uk lęknął 

- "Werner w  wodzie tuż przy otworze jaskini i p o ­
świecił stoczkiem we środek. Kie widać było w e ­
w nątrz  żadnej zawady, a tak za łożyw szy  strzelbę 
na lewe ram ię , i przytrzymując ją  lew ą r ę k ą ,  w 
której ta k ie  niósł stoczek , p o ło ż y ł  się na p raw ą  
stronę w  w o d ę ,  i opierając się p raw ym  łokciem, 
lazł powoli naprzód w  ciemny otwór jaskini. Po ­
dobnież w y ru sz y ł  za nim T e ssa k e h ,  lecz ponie­
waż nie miał z sobą strzelby, tedy m ógł się da­
leko łatwiej posuwać. T v lko  g ło w a  Wernera i je­
go lewe ramię sterczały  nad w o d ą '— przyczem a- 
hy proch mu nie z a m ó k ł ,  musiał rożek wziąść w  
zęby — mimo to jednak lazł śmiało dalej i dostał 
się wreszcie po oOt-4O krokach tej niebezpiecznej 
p rzepraw y, cały  przem okły i drżący z zimna , po 
Suchej części jaskini, która się tu nieco w  szerz i

Doniesienie
A rą  (555.

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego i  ś w le  N eutra lnego  

M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.
W  porządku Art. 12 Ustawy Sejmowej z 

dnia 27 Czerwca 1844 r. w zyw a mających pra­
wo do spadku, po'Macieju i Eleonorze M ajew ­
skich małżonkach pozostałego, z rożnych r u ­
chomości oraz realności pod L. 282 i 284 w 
Gm. V III .  położonych składającego s ię ,  ah j z

w g ó i ę  rozprzestrzeniała i trzema nowomi kończy­
ła otworami. T u  za Wernerem w su n ą ł  się tak­
że T essak eh , który w y la z łszy  z w ody, zatrząsł 
c a ł y j s o b ą ,  jak pies skąpany.

„ W  której też z tych trzech jaskiń u k ryw a  się 
nasz m ysio?"  zapylał  W ern er ,  w ykręca jąc  zmo­
czoną bluzę i przypasając cieśniej rzemień z m y ­
śliwskim nożem — „w szystk ie  oru. jednako w y g l ą ­
dają , a wszystkie zarówno n iewygodne."

Tessakeh czynił tymczasem postrzeżenia w  o -  
koło , 1 o d k ry ł  w miękim piasku jaskini w yraźne  
tropy niedźwiedzia , idące do jednego z otworów; 
poczcm przybliża jąc  świeczkę do ziemi { p o ło ż y ł  
dłoń na tropy, aby tym sposobem wielkość zwie­
rze ocenić, i r z e k ł :  „G ru b a  to sztuka! S iady  g łę ­
boko wyciśnięte ; - - spi zapewne .“

„ H a ,  jeźli dopraw d y s p i ,“  o d p a r ł  W erner,  
skończywszy właśnie swoje przygotowania i za­
ło ż y w s z y  now ą spłonkę aby tem pewniejszym b y ł  
s t r z a ł u - - , , natenczas łatw a z niin s p r a w a ,  i t ru -  
dniejby go było  w yd obyć  na w i e r c h ,  niźli go 
tutaj ubić. Musimy się więc spieszyć, g d y ż . R e -  
dam będzie się tam nudził  okro p nie ,  a miałbym 
wielką ochotę upiec dobry k a w a ł  mięsa przy o -  
gnisku na w ieczór ."

,,Na wieczór?'*', zagadnął Tessakeh zdziwiony. 
„N a sz  brat obaczy jutro rano wschodzące z poza 
gór s ło ń c e ,  a będzie zawsze jeszcze leżał sam przy 
ognisku i czekał na nas- Jaskinia w ązka  , — nia 
zaraz my zdołamy w yciągnąć ubitego niedźwiedzia."

To nie bardzo miłe "widoki , *  m ruknął W e r­
ner pod nosem - -  „lecz  nie ma się co namyślać. 
Dalćj więc naprzód!"

I’o tych s łow ach  zb liży ł  się ku wnijściu jaski­
ni, w którćj tropy niedźwiedzia się gubiły, i trzy­
mając strzelbę i świeczkę w  jednej rę c e ,  drugą 
się zaś w sp ie ra ją c ,  zaczął leźć w o t w ó r , dokąd 
mu też Tessakeh to w arzy szy ł .  - (XJ. c. a .)

P H Z Y J K C U A Ł I  DO K R A K O W A .

Od ituu. lu do dnia 11 Marca.

Cassini lir., radzca. dw oru luiryer. ces. ross,, 
Sehuiajkait K a ro l ,  Chahelski Jó ze fy  Stoporkie- 
w icz-S ew eryn ,  Majewski Karol oh., Straszewska 
Ju l ia ,  z Polski; Monikowski Adolf , Nicmicrycz 
Maryatjna, Wojciechowski Józef,  Sroczyński E d ­
w ard , Rcmbicki Hipolit, Jasińska Anna, Pietry- 
czyn Kazimierz- Marasse L u d w ik ,  z Galicyi; - -  
Drzemała, Hutt, Frilsch oh,, z Prusś.

fVijjechnli z Krakowa

R ajb er  Ja n ,  do Polski, - -  T ursk i  Ignacy, Mu­
szyński Walenty, Cassini Tir., do Galicyi; - -  M y -  
cielsk’ Michał br., Skutsch , Thorschinid Karol, 
Ja sno w sk i Franciszek, do Pruss.

Urzędowe.
prawami swemi w terminie 3eh ro esięey do 
Trybunału zgłosili s i ę , . w  przeciwnym nowiem 
razie zgłaszającym się sukeessorom Tomaszowi, 
M acie jowi, Michałowi, Józefowi, Mateuszowi » 
Wincentemu Majewskim synom spadek ten p rzy­
znanym zosU n it .

Kraków1 d. 8  Lutego 1845 r .
Sędzia P r e z y d u ją c y ,  

M te lu s z e w ik  i
(3r.)  L asocki Sekr.


